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Cieszcie się dzieci 
Ministerstwo Kolei znów organizuje darmowe przejazdy 

Jak się urzędowo dowiadujemy w 
czasie od 8 do 21 sierpnia, tak jak 
w roku ubiegłym, Ministerstwo Ko
munikacji organizuje bezpłatne prze
jazdy dla dtieci we wszystkich po
ciągach osobowych i pospiesznych 
na całym terenie Rzeczypospolitej. 
A więc dzieci od 10 do 14 roku ży
cia w towarzystwie o:.oby dorosłej 

Zasłużona nominacja 
Korpus sędziowski i prokuratorski 

w Piotrkowie cieszy się w opinii 
władz centralnych wymiaru spra
wiedliwości oraz szerokiego ogółu 
społeczeństwa polskiego zasłużonem 
uznąniem. Wyrazem tego są częste 
awanse tak sędziów jak i prokura
torów piotrkowskich, z których wie
lu zajmuje dziś wybitne stanowiska 
państwowe. W ostatnich dniach do
wiadujemy się, że nominację na vice 
prezesa Sądu Okręgowego w Bia
łym:Jtoku otrzymał p. Kazimierz K-ie
szczyński, sędzia Sądu Okręgowego 
w Piotrkowie, wybitny prawnik i 
nadzwyczaj szanowany i poważany 
dla swego kryształowego charakte
ru obywatel. Pan wiceprezes Kie
szczyński jest znakomitym znawcą 
ustawodawstwa sądowego, piastuje 
on godność sędziego w Piotrkowie 
od zarania uzyskania niepodległości. 
Ukończył . on gimnazjum w Często
chowie a studja prawnicze na Wsze
chnicy Warszawskiej. 

Pan sędzia Kieszczyński był prze
wodniczącym Głównej Komisji Wy
borczej podczas ostatnich wyborów 
do Rady Miejskiej m. Piotrkowa, na 
którym to stanowisku zyskał sobie 
ogólną sympatję swoją objektywno
ścią i wzorowem wypełnieniem wiel
ce odpowiedzialnych obowiązków. 
W czasie funkcjonowania sądów do
raźnych prezes Kieszczyński piasto
. wał godność przewodniczące~o orze
kającego Trybunału, wydając sze
reg nadzwyczaj sprawiedliwych i 
głęboko przemyślanych orzeczeń są· 
dowych. Społeczeństwo Białostockie 
zyskało wybitnego członka a ogół 
piotrkowian żegna prez7sa Kie~z~zyń
skiego ze szczerem zalem 1 zyczy 
Mu dalszych owocnych wysiłków 
pracy dla dobra państwa i obywa
teli. 

...................•...•..............•..• 

mającej wykupiony normalny bilet 
mogą jechać bezpłatnie. Obowiąza
ni są jedynie wykupić t. zw. bilet 
kontrolny, który bez względu na o
dległość mającej być prz:ejechanej tra
sy kosztuje tylko 20 gr od dziecka 
Przy przejeździe ponad 300 km. wol
no mieć jedną przerwę. Dziecko o
bowiążane jest jechać razem z o
piekunem przyczem jedna oso ba nie 
może się opiekować więcej jak 4 
dziećmi. 

Impreza ta dziecięca mająca na 
celu ożywienie ruchu pasażerskiego 
cieszyć się będzie niewątpliwie o
gromnen zainteresowaniem. 

DZIEWCZYNKI 
W OBJĘCIACH SMIERCI 

We wsi Wroników gminy Rozprza 
na bawiące się na podwórzu Lesia
ka Wacława małe dziewczynki ob
sunęły się deski ułożone pod do
mem. Skutki tego oka'Zały siEi kata
strofalne. Smierć na miejscu ponio
sła 4 letnia Marjanna Kępska zaś 
córeczka Lesiaka Krystyna lat 3 od
niosła obrażenia cielesne. 

Straszny wypadek 
w czasie jazdy pociągiem 

Na stacji Gorzkowice pow. Piotr
kowskim wydarzył się tragiczny 
wypadek. Kardasiński Antoni, lat 25, 
mieszkaniec wsi Gościnnej usiłował 
zeskoczyć z będącego w biegu po
ciągu. Uczynił to tak nieszczęśliwie 
że upadł pod koła wagonu, które o· 
bcięły mu obie ręce. Ofiarę własnej 
nieostrożności w stanie ciężkim z po
du upływu krwi odstawiono do Szpi
tala św. Trójcy w Piotrkowie. 

ROBOTNICA 
w trybach młockarni 

Straszny wypadek w czasie młoc
ki wydarzył się we wsi Budki gm. 
W oiniki. Zatrudniona przy maszy
nie do młócenia zboża w zagrodzie 
jednego z tamtejszych gospodarzy, 
Antonina Stoszek dostała się w try
by maszyny i odniosa tak ciężkie O· 
ważenia cielesne, że nazajutrz zmar
ła nie odzyskawszy przytomności. 

······••··••••··•·•·················· .... 
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Firma ELEKTRON - RAD JO STt SZYMANSKI 
Piotrków Trybunalski, Słowackiego 22. 

Poleca po bardzo niskich cenach 
PIERWSZORZĘDNE APARATY RADJOWE do 1iecl, 

bateryjne i kryształkowe. 
STALE NA SKŁADZIE świcie baterje oraz sprzęt 

radjowy i elektrotechniczny. 
ŁADOWANIE I KONSERWACJA AKUMULATORÓW 

Solidna naprawa radjoodbiornik6w wszelkiego typu. 
······························••·••••••·•• ..•...•....•............•................. 
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Uśmiech królewny 
Daleko, daleko, za lasami, za gó· 

rami, u ojca swego-potężnego ·kró· 
la - mi~szkała smutna królewna. 
A smutn~ ją zwali dlatego, że siec 
nigdy nie uśmiechała. Król marwił 
się· bardzo smutkiem ukochanej có
ry, i gdy wszystkie sposoby rozwe· 
selenia jej zawiodły, wydał orędzie, 
w którem przyrzekał pół.swego kró
lestwa dla tesro, kto potrafi na sta
łe wywołać uśmiech na pięknych 
usteczkach królewny. Zbiegali się 
z całego świata rozmaici wesołko
wie i ludzie dowcipni, stroili różne 
błażeństwa i opowiadali hi1torje tak 
zabawne, że cały dwór pokładał się 
ze śmiechu, ale twarzyczka królewny 
była jak zawsze smutna. Aż pewne
go razu przybył z dalekiego kraju 

. ' 

Na fa lach eteru VI Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE.„ W spół praca radj owa 

.„ agólne zdziwienie wywołuje fakt 
W Warszawie bawili przedstawi- zupełnego zastoju w pracach organi

ciele Amerykańskiego towarzystwa 
d. N B C J F R 1 zacyjnych Zw. RezervJistów zarówno ra 1owego . . . pp. . . oya 

i· Max A. jordań. Goście amerykań- w mieście jak i powiecie. 
scy złożyli wizytę Naczelnemu Dy- Ani Zarządy, ani Komendy nie u
rekt<;>rowi P?ls~iego. Radja p. Rom~: jawniają żadnej inicjatywy, wobec 
nowi Starzynsk1emu i przeprowadzili k ł h · t h szereg rozmów z kierownikami pro- cze~o w 0 ac zam eresowanyc 
gramowymi radjofonji polskiej. Ce- mówi się poważnie o rozwiązaniu 
lem wizyty było zbadanie na miej· zarządów i mianowaniu komisarycz
scu możliwości zorganizbwania w nych władz związkowych, tak jak to 
przyszłym sezonie kilku audycyj dla niedawno nastąpiło w Łodzi. 
Ameryki. Brane były pod uwag~ 
audycje muzyczne o charakterze lu
dowym oraz transmisje nabożeństw 
z Cr.ęstochowy względnie Krakowa 
lub Ostrej Bramy. 

młody nieznany książę, który wrę· W czasie rozmów delegaći N.B.C. 
czając królewnie nieduży pakunek, zawiadomili Polskie Radjo, że do
szepnął jej parę dyskretnych słów. żyli wniosek do Międzynarodowej 
Królewna odrazu sit; ucieszyła i Unji Radjofonicznej w Genewie, aby 
czemprędzej udała siq do swych jedno z najbliższych posiedzeń Unji 
komnat. Zdumiony dwór oczekiwał obradowało na pokładzie statku 
w milczeniu. Wlc.rótce ukazała się transatlantyckiego, między Europą a 
królewna i rzekła: Ameryką. Byłby to piękny symbol 

- Oto człowiek, który odgadł międzykonentalnej współpracy ra· 
moją tajemnic~, gdyż zamiast dow- djowej, a jednocześnie okazja do 
cipów ofiarował mi świetne środki zwiedzei:iia „Radio-City" w Nowym 
do pieltegnowania zębów, a wi~c Jorku. 

Miłość i 
zbrodnia 

I 

Sensacyjna powieść erotyczna 
Niechaj Cię Bóg strzeże! Przesy

łam także błogosławieństwo dla ma
łej mojej chrześniaczki, Gildy. 
Głowa do góry, Harrol Nie trać 

nadziei i ufaj Bogu, a on Cie nie o· 
puści. Zesłał Ci teraz ciężką próbę 
wiem jednak, że wyjdziesz z niej 
zwycięsko. Napisz do mnie, mój 
kochany. Pozdrawiam Cię serdecz-

pastę „Dentosan", która nawet naj
bardziej żółte i zaniedbane. zęby do
prowadza do śnieżnej białości, oraz 
eliksir „Dentosan", świetnie odkaża
jący i wzmacniający dzią•ła. Jakże 
się ciei;zę, że oto wreszcie mog41 
przestać być smutnf\. 

I śliczne usta królewny rozchylił 
dawno niewidziany gość uśmiech. 

Powrót z urlopów 
Znany obrońca w sprawach kar· 

nych iCcywilnych p.Wacław Walosiń
ski powrócił z wywczasów letnich i 
rozpoczął przyjęcia w swojej kance
larji. 

• * * Z urlopu wypoczynkowego- po-
wrócił mecenas p.Tadeusz Kępiński . 

Ubrania z drzewa 
jak donoszą ze Szwecji, tamtejsze 

hurtownie spółdzielni spożywców. 
która obejmuje nietylko znaczn~ część 
handlu artykułami spożywczymi, ale 
prowadzi szereg fabryk, ukończyła 
niedawno próby nad możliwością 
wyrobu ubrań z celulozy, co przy 
znacznych ilościach drzewa w Szwe
cji może stworzyć nowy przemysł tka· 
cki w tym kraju. Próby podobno 
okazały się natyle pomyślne, że hur· 
townia przystąpiła do budowy fa
bryk „ubrań z drzewa", 

Firma hurtowni Spółdzielczej po
zwala sądzić,że chodzi tu o przed· 
sięwzięcie poważne i mogące mieć 
duże znaczenie nietylko dla Szwecji 
ale i dla innych krajów, w których 
drzewa jest pod dostatkiem. 

~!!!!!!'!!!!!!!!!!~!!!!!!'!!!!!!!!~ 

S t C neJ, młodej panien· ympa Y Z lei katoliczki u
miłowanej do handlu ponukuje aię do pier
wszorzędnego 1klepu ifalanteryjnego w Piotr
kowie. 

Poż,dane atudja handlowe lub szkoły Śre
dniej. Zgło1zenia do Redakcji Dziennika 
Piotrkowskiego ul. Słowackiefo 18. 

Projekt koncertów 
międzynarodowych 

Jak wiadomo, na ostatniem po
siedzeniu Międzynarodowej Unji Ra
djofonicznej, ustalono 2 typy kon
certów wymiennych między poszcze
iÓlnemi radjofonjami, a mianowicie 
koncerty międzynarodowe, Koncerty 
europejskie organizuje po kolei ka
żde państwo według specjalnego ka
lendarzyka, transmisja zaś ich obo
wiązuje wszystkie pozostałe kraje. 
Koncerty zaś międzynarodowe b~
dą to krótkie i na wysokim pozio
mie artystycznym stojące audycje 
muzyczne, które poszczególne radjo
fonje proponować będą do transmi
sji innym państwom. „ Tematy" tych 
audycyj nie są ograniczone do mu
zyki narodowej, ale obejmują naj· 
bardziej różnorodny zakres twór
czości muzycznej. 

Idea koncertów międzynarodo
wych została przyjęta przez wszyst
kich z dużem zadowoleniem, gdyż 
stanowią one pewnego rodzaju „iO
ścinne występy" w dziedzinie radja. 

Celem przygotowania odpowie
dniego tych koncertów, Międzyna· 
rodowa Unja Radjofoniczna zawia
domiła wszystkie broadcastingi, że 
wejdą w życie z pocz2\tkiem na
stępnego roku. 

Centrala radjowa na Malcie 
Brytyjski sekretarz stanu dla ko

lonij wyraził zgodę na zainstalowa
nie centrali radjowej na wyspie Mal
cie. 

Radjo węgierskie zwalcza 
analfabetyzm 

Ponieważ według ostatnich obli
czeń liczba analfabetów na Węg
rzech sięga miljona, radjo węgier
skie wprowadziło specjalną serję 
audycyj z nauką czytania i pisania. 

Czy wiecie ie ••. 
Kanada przeznaczyła 1.000.000 

funtów na budowę rządowej sieci 
stacyj radjowych. 

* * . * Czechosłowacki Z wiązek Elektro-
techniczny zorganizował kursy fa. 
chowe celem przeszkolenia sprze
dawców aparatów i części radjo-

------ wych. 
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nie. Twoja Matka Anna 
Przełożona Schroniska w St. Marien. 

Hrabia Harro przeczytał list, a 
oczy jego zwil_gotniały. Ach, jaką 
ulgę przyniosły mu te dobrotliwe, 
ufne słowa, zwłaszcza po dzisiejszym 
ranku, gdy odwrócił się od niego 
najlepszy przyjaciel. Doszedł do 
wniosku, że nie wszyscy odsądzili 
go od czci i wiary. Słowa szlachet
nej kobiety przeniknęły w głąb ' je
go serca, zdawało mu się, że prze
mówiła do niego zmarła matka. 
Postanowił natychmiast odpisać, a 

jednocześnieprzyszło mu na myśl ,-że 
hrabina Salitz - Haim będzie może 
mogła mu polecić wychowawczynię 
dla Gildy. Miała rozległe stosunki 
i znajomości, może zna kogoś od
powiedniego. Po chwili usiadł przy 
biurku i zabrał się do pisania: 

„Droga, czcigodna Matko Anno! 
Nie wiesz sama, jak wielkie dobro
dziejstwo wyświadczyłaś mi Twoim 
listem, za który serdecznie dziękuję. 
Jest mi bardzo źle i ciężko na du
szy, nagromadziło się w niej wiele 
żalu i goryczy. A co najgorsze, nie 
mogę się bronić, każdy może mnie 
uważać za zbrodniarza, któremu nie 
zdołano dowieść winyl Tobie nie 
mam potrzeby pisać, że nie byłbym 
zdolny zabić bezbronnej kobiety. 
Chciałem się rozwieść z Alicją -
zdecydowałem si~ na to owej nocy 
która poprzedziła jej zgon. Roze
szliśmy się w gwałtownej sprzeczce, 
a co się stało potem :-- tego nie 
wiem. Nie mogę dociec prawdy, 
kto dostał się do mego biurka gdzie 
przechowywałem tę nieszczęsną fla
szeczkę z trucizną. 
Dość jednak o tern! Chciałem Cię 

prosić o pomoc w pewnej sprawie. 
Odprawiłem francuską guwernatkę 
mej córki, chciałbym żeby miała nie
miecką wychowawczynię. Czy mo
głabyś wystarać mi się o odpowiednią 
osobę? Zaznaczam, że mam wielkie 
wymagania. Musiałaby to być oso
ba dobra, o mocnym charakterze, 
która nie zwracałaby uwagi na plo
tki i któraby posiadała wiele do· 
brej woli. Przytem jednak powinna 
się odznaczać iście niewieśc!ą do
brocią i łagodnością, gdyź musi me
mu dzieku zastąpić poczęści zmarłą 
matkę. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

\ 
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Komu dokucza kryzys 
Co myślą o tem robntnicy? Czem wykręcają się kapitaliści 

Na całym świecie istnieje kryzys. 
Odczuwają go robotnicy wszystkich 
stron świata, wyrzucani za bramy fa
brycwe spowodu wstrzymania pro
dukcji, braku zamówień, trudności w 
zbyciu towarów i t. p. Najdotkliwiej 
ludzie pracy czują i rozumieją, czcm 
jest kryzys. 

Czy istotnie tak bardzo źle jest z 
przemysłowcami, że wciąż muszą na
rzekać? Niedawno- ukazało się roczne 
sprawozdanie z działalności „Lewja
tana", instytucji, jednoczącej przemysł 
górniczy, hutniczy, banki i różne in
ne gałęzie t. zw. życia gospodarczego. 
Ze sprawozdania okazuje się, że pro
dukcja przemysłowa za rok ubiegły 
nietylko nie upadła, ale nawet polep
szyła się. 

Huty czy kopalnie otrzymują zamó
wienia z zagranicy, coraz więcej eks
portują, coraz więcej zarabiają AJe 
słowo „kryŹys" wciąż jest dla nich · 
aktualne. Nie chcą przyznać się do 
lepszych zarobków, bo wówczas trud
no przecież byłoby domagać się no
wych ulg od rządu i nowych ustępstw 
ze strony świata pracy. 

· strajkowej, ale każdy strajk w obro
nie prawa do życia oświetlany jest 
przez kapitalistów, jako akcja nieomal 
zbrodnicza. 

Robotnik kona /, głodu. Winien te
mu kryzys. Kapitalista kryzysu n:i..i
częściej nie odczuwa, a nawet na nin1 
zarabia. 

Czesi szykanują polaków 
Za nalllfs „ '.ud pepicz~Je" aresztują 

żandarmeria czeska aresztowała wczo
raj we Frydku na $ląsku nad Olzą panią 
Rzymanową, żonę radcy województwa 
w Katowicach i jej 10-letniego synka 
Pod silną eskortą żandarmerii czeskiej 
przewieziono dziecko wraz m taką do 
więzienia w Morawskiej Ostrawie. 
Niezwłocz.nie po otrzymaniu wiadomo

ści o aresztowaniu konsulat R. P. inter
wenjował u władz czeskich, prBg~ąc wy
dobyć dziecko z więzienia. JJo późnych 
godzin nocnych nie udało się ustalić 

miej$ca pobytu dziecka. Jak się okazało 

później, umieszczono je w przytułku dla 
włóczęgów i bezdomnych dzieci. Dzięki 
staraniom konsulatu udało się wreszcie 
wydobyć chłopca z przytułku i prze
wieźć do Katowic. 

Jak się dowiadujemy, powodem aresz
towania pani Rzymanowęj ma być fakt, 
iż podczas wycieczki górskiej pani Rzy
manowa wpisując się do księgi., wyłożo
nej w jednem ze schronisk użyć miała m. 
in. zwrotu „lud pepiczeje". 

Ale najwięcej o kryzysie gardłują 
kapitaliści. On. to stale narzekają na 
złą konjunkturę. nawet wtedy, kiedy 
naprawdę dobrze· im się wiedzie. Ich 
narzekania mają na celu upieczenie 
przy jednym ogniu nie dwóch, ale kil
ku pieczeni. Przedewszystkiem chcą 
skłonić władze pa!lstwowe i samor·zą
dowe, wymierzające podatki od pr.1:ed
siębiorstw, do obniżenia tych podat
ków. Słowo „kryzys" ma być dla nich 
okolicznością łagodzącą w niepłace
niu kwot, należnym urzędom po_dat
kowym. Drugt wzgl~d, jaki . skłania 
kapitalistów do wiecznych narzekań, 
to ch~ć obniżenia robotnikom ich gło
dowych zarobków. Słowo „kryzys" 
jest straszakiem dla robotnika, chcą
cego walczyć o podwyżkę swych płac. 
Jeżeli zbyt mocno naciskają robotnicy, 
domagając się poprawy warunków 
swej pracy, to wówczas fabrykant z 
westchnieniem wymawia magiczne sło 
wo „kryzys", i przed robotnikiem sta
je groźba utraty pracy. 

Na kryzysie tracą tylko robotnicy, 
Im wciąż odbiera się zdobywane do
tychczas uprawnienia we wszystkich 
dziedzinach. Obniża się zarobki, skra
ca urlopy. zwiększa długość tygodni 
pracy, pogarsza ubezpieczenia. Za Złą 
konjunkturę gospodarczą świata, któ-
ra zresztą a1a kapitalisty wcale nie w1·eczysta dza"'rzawa" w Z S S R 
jest lak czarną, jak chciałby on ją U li~ • • • • 
przedstawić, płacić musi robotnik. Hit1oteki koiektywnej własności 

Coraz bardżięj wyczerpują się siły RYGA, 5.8. - Według doniesień z stowarzyszeń rolniczych zasadę wie-
robotnika. Coraz gorzej się odżywia, Moskwy rząd sowiecki wydiał znamien- czystej dzierżawy ziemi. Władze lo
coraz gorzej się ubiera. coraz części€j •

1 

ny d~kret, ustalający nowe zasady so- kalne otrzymały polecenie opracowa
wyrzucany bywa z mieszkania Od wieckiej polityki agrarnej. Dekrnt nia w terminie 3-miesięcznym dla 
czasu do czasu zrywa się do walki wprowadza dla kolektywów rolnych i wszystkich kolektywów rolnych spe\\'ie1e jeszcze możliwości ohviera 

przed światem fabrykanlów to jedna 
magiczne słowo. Operując tym wyra
zem, można skłonić rząd do wzniesie
nia barjer celnych, gwarantujących 
większe zyski, !nożna skłonić rząd do 
zmmeJszenia ,cię2arów" świadczeń 
społecznych, można doprowadzić do 
tego, że większą część składki ubez
pieczeniowej od wypadku, czy choro
by, płacić musi sam pracownik. Sło
wo „kryzys" pomaga w uzyskaniu zgo 
dy na stworzenie nowych karteli i t. p. 

14-tu ,,braci śpiącychu w areszcie 
cjalnych aktów prawnych, które staną 
się swego rodzaju hipotekami kolektyw 
nej własności ziemi w Sowietach. No
wy dekret uważanyjest za punkt zwrot 
ny w sowieckiej produkcji agrarnej, 
która dotychczas nie uznawała wieczy
stej dzierżawy lub jakichkolwiek in
nych form własności ziemskiej. 

pi> pijackie) walce na pięście, laski i no!e 

Bardzo to wygodne słowo. 

Wczoraj na rogu ul. Smoczej i Pa
wiej doszło do wielkiej awantury pi
jackiej. Około 14 mocno podgazowa
nych mężczyzn prowadziło dłuż-szy 
czas ożywioną rozmowę. W pewne; 
chwili całe towarzystwo zaczęło się 
bić. Poszły w ruch laski, noże i pięści. 

Zajście zlikwidowała policja, która 

Lot przez Biegun Północny przerwany 
Lewoniewski zawrócił z drogi 

Słynny lotnik sowiecki, Polak, Zyg- osiągnięcie zamierzonego celu. Załoga 
munl bewoniewski, który posiada ofi· prosiła o pozwolenie przerwania lolu 
cjalny tytuł ,,bohatera związku Repu- i wylądowania w jednej z miejscowości 
blik Sowieckich" musiał przerwać Rosji północnej. Moskwa wyraziła swą 
swój lot do bieguna północnego wsku- zgodę. 
tek defektu w motorze. Samolot Lewoniewski, który znajdował się 
„USSR" 025 wysłał po 15 godzinach już nad morzem Barentza, zawrócił 
lotu depeszę do Moskwy z zapyta- I przez półwysep Kolski i skiernwał się 
niem, czy może przerwać rozpoc~ętą l na lotn~sko pod L~~ingradem. 
podróż, ponieważ zauważono nadnuer- Spec1alna kom1s1a bada powody 
ne wyciekanie oliwy, co uniemożliwia przerwania lotu i defektu w motorze. 

Obvwatelstwo hnnuro we dla ksiecia Kentu 
WIEDEŃ, 5.8. (ATE) - Rada miejska 

miasta Lublany postanowiła ofiarować 
księciu Kentu i jego małżonce, któ.rzy ba 

· wią obecnie w Jugosławi i jako goście 
księcia regenta Pawła, ohywatelstwo ho-

Socjaliści zwv c~ęiaJą 
wi; Francji 

PARYŻ 5.8 (ATE) Podczas wybo
rów uzupełniających do izby w Cler-. 
mont Ferrand kandydat socjalistów zo 
siał obrany 6765 głosami przeciwko 
6639 głosów odanych na kandydata 
radykałów. 

Prasa socjalistyczna zaznacza, że 
wynik ten jest znamienny i może być 
uważany, iako wskaźnik nastrojów 
opinii publicznei w zvJiązku ze zbli
ża1jącemi isię wyborami powszechnemi. 

---o---

Z nożem n~ p0Udant1 
broniącego napadnietei kobiety 

Wiadukt mostu ks. Pon:atowskiego był 
wczoraj wieczorem świadkiem zuchwałe
go napadu na poli:janta, Posterunk~wy 
X komisarjatu, 32-letni Wadaw Stasiak, 
zamierzał zatrzymać podejrzanego osob
nika, usiłującego okraść przechodzącą 
ko') ~tę. 

Złodziej rzucił się z nożem na policjan 
ta. Wywiiązała się walka, w czasie k tó
rej opryszek zadał posterunkowemu kil
ka ran w okolicy prawej łopatki, klatki 
piersiowej i twarzy. Pogotowie przewio
zło rannego do szpitala Dz. Jezus. 

Zamkn;ęcie fabryki H 1eblera 
Na czas nieograniczony zostały unieru 

chomione zakłady fabryk włó1'.dennl ·::zych 
E. Haeblera w Łodzi przy ul. Dąbrow
skiej Nr. 23 - 25, z powodu braku zamó 
wień i konieczności przepmwadzenia re 
montu. W kołach robotniczych li~zą, że 
po 4 - 5 tygodniach fabryka wznowi pra 
cę. Robotnicy w liczbie około 800 zwol
r.ieni po 2 tygodn. okresie wyporwiedze· 
n;a, otrzymali zaświadczenie upoważnia 
;ąr.e do pobierania zasiłków z funduszu 
bezrobocia. 

norowe miasta oraz plac położony nad 
brzegiem jeziora Bohinje. Plac ten gra
niczy z willą księcia Pawła. Mieszkań.:y 
Bled ofiarowali księżnej Marynie naro
dowy kostium słoweński. Księstwo Kentu 
zamierza:ą spdęzać coroku kilk1 tygod
ni w Jugosławii i wybudują na ofiarowa
nym im placu willę. 

Dalize wiad ~ mośd 
sportowe 

POGROM SKODY 
WARSZAWIACY PRZEGRYWAJĄ 6:1. 

Union pe.konał po ładnej grze m:strz.1 
Warszawy strzelaj_ąc bramki ~rzez Sb.
wickiego 2 i Omentzetela 4. Dla Skody 
bramkę strzelił Zbroja, dawny gracz Cra
covii i śmigłego. 

Po meczu w tabeli pierwszej grwpy pro 
wadzi 1) Leg~a (Pozn.:1.ń) 1 gra 2 p~d. ~-
3:0, 2) Polonia (hydg.), 1 gra 2 p!;{t. nr. 
4 :2, 3) Union (Łódź] 2 gry pkt. 2 br. 6:4, 
4) Skoda 2 ~Y O nltt. br. 3:10. 

W SKRódE TELEGRAFICZNYM 
Iso Hollo przebiegł 1500 mtr. na zawo

dach w Helsinki w bardzo dobrym czasie 
3:56,2 sek. 

Kiełbasa wygrał wyścig kohrski doo
koła wojewdództwa warszaws1kiego, prze 
bywaiąc 167 kim. w 5:10:23. Drugi przy 
bvł Zieliński, a dopiero trzeci - mistrz 
Polski Napierała. 

Przed olimpijski obóz dla pięściarzy zo 
stał otwarty w niedzielę. Na obozie ćwi
czą już wszyscy wyznaczeni zawodnisy, 
za wyjątkiem. Rotholza, Kajnara i Le
wandowskiego. 

Na regatach o mistrzostwo Polski w 
Bydl!oszczy - generalny sukces odnio
sło Bydgoskie Towarzystwo Wioślarslde, 
uźyslwi~c 141 ·pkt., przed AZS - Po
znań 117 i Warszawskiem T-wem Wi.o
ślarskiem 76. 

Ujpesti, pHkarski mistrz Węgier poko
nał Cracovię 3:2. 

W drugim dniu pływackich mistrzostw 
Polski wyniki były naogół mierne. Dokła 
dne omówienie całokształtu zawodów 
odkładamy do jednego z naj bliższych nu
merów. Prowadzi w dalszym ciąi;!u EKS 
- ~·44 pkt. przed Hakoachem (Bielsko) 
- 115 pkt. 

Na tenisowych mistrz. Niemiec Tar
łows·ki pokonał Pacleja 6:3, 6:3, 6:3, Wę
gra - Bano 7:5, 6:2, 9:7 i gra dziś z Cra
rnanem. Hebda pokonał Sanotra 6:0, 6:2, 
6:0.. 

odprowadziła awanturników do III ko I 
misarjatu. Tu pijacy wszczęli nanowo 
awanturę, stawiając czynny opór l 
pr~edstawicielo~ władzy. Siłą zam-
kmęto ';szystk1ch w areszcie. I Bii~ żydów w AngU 

Nazwiska awanlurnrków do tej po
ry nie ustalono, cała 11czternastka" 
śpi bowiem na pryczach aresztanckich. 

Zajściu na ul. Smoczej towarzyszyły 
słowa zachęty do bójki, jakie padały 
spośród licznie zgromadzonych prze
chodniów. 

W Hackney, na. północ od Londynu, 
doszło we czwartek do pogromu żydów, 
za .prowokujące zachowanie się. 

Jeden z nich, niejaki Dawid Zeifin, 
został tak ciężko poturbowany, że mu
siano go przewieźć do szpih!a z powo
du złamanej szczęki i innych obraże11. 

Miliard franków na robotr publiczne 
Ognniczenia dla cudzoziemc6w 

P ARYż 5.8. - Z dużcm zaintereso
waniem oczekiwane je3t jutrzejsze ze
branie rady ministrów, które ma uch
walić 20 dekretów, zmierzających do 
obniżenia kosztów utrzymania i 
wzmocnienia życia ~o~podarcz2go 
~i~lki program robót publicznych, 

z 1ak1m m::t wystąpić jutro minister 
pracy, Frossard, szeroko jest omnvia-

I ny przez dzisiejszą prasę pary.ską. Na 
wykonanie tego programu przewidy
wana jest suma miliarda franków. 

Zatrudnienie na robotach publicz
nych otrzymaliby jedynie po.giadacze 
kart bezrobocia. Pozatem min. Fws
sard zamierza wprowadzić liczne o
graniczenia dla pracowników i ma
teriałów zaf!ranicznych. 

Kobietę sprzedano za osłal 
H:\ndel niewolnikami nie ustaje 

Osobliwy wypadek zdarzył się w 
Tszorum, małem miasteczku w Ana
tolii. - Oto pewna młoda i piękna 
kobieta, mianem Hasma, została sprze 
dana na jarmarku przez swego włas
ne~o brata handla11zowi bydła za osła. 

Nabywca pięknej Hasmy przy
wiódłszy ją do domu, chciał, by po
dzieliła z ujm ona łoże małżetiskie, a 
wówczas Hasma, nieświadoma upa
dlai"cych warunków przeprowadzo
nei przez swego brata tranzakcji, za-

[ 

częła .ełośnemi krzykami przy.zywać 
uomocy. Nadbiegli zaalarmowani 

. krzykiem sąsied:zi, których handlarz 
bydła Hus.;;ein bey przyjął następują-
cemi słowy: 11Kupiłem tę kobietę i 
nic was to nie obchodzi. Nie mieszaj
cie się do nieswoich rzeczy!". Władze 
sądowe wdrożyły dochodzenia -prze
ciwko handlarzowi bydła Hussein bey 

I 
i przeciwko zbrodniczemu bratu, któ
ry sprzedał na jarmarku własną sio
strę. 

Z .f RONTU PRACY 
FIRMA „GAJEWSKI" POD BOJKOTEM 

Dotychczas przebywa jeszcze w aresz"ie 
delegat pracowników firmy cukierniczej 
„Gajewski" przy ul. Chmielnej 47. zwolnio
nych, jak wiadomo w bezprzykładny sposób. 
Nie wiadomo nawet, jakie zarzuty stawia 
się aresztowanemu delegatowi. 

Firma „Gajewski" pozostaje pod bojkotem 
świata pracy. Robotnicy i pracownicy umy
słowi omijają firmę, która w tak niesłycha
ny sposób potraktowała swoich pracowni· 
ków. 
ZACHł.ANNOśC BARONÓW WĘGLO

WYCH 
Wśród górników panuje wielkie wzburzenie 

wskutek ostatniego posunięcia ba.:onów wę
.l(lowych. Otóż przemysłowcy usiłuią podnieść 
komorne w domach górniczych, mimo, że 
w domach tych mieszka wielu górników, 
którzy przebywają na przymusowych urlo
pach (turnusach) i przymierają głodem. Ro
botnicy postanowili przeciwstawić się żąda
niu przemysłowców. 

SPRAWY URLOPOWE 
Mimo, że lato, jest już nieco. zaawansowane 

w wielu zakładach pracy nie udzielono jesz
cze pracownikom urlopów. W związku z 
tern, należy jeszcze raz wyjaśnić, że jeśli 
pracownik nie wykorzystał w ciągu roku ka
lendarzowego przysługujących mu parw ur
lopowych, i nie może dowieść, że upomniał 

I się o urlop, a pracodawca odmówił udziele· 
nia urlopu - traci prawo do odszkodowania 
za niewykorzystany urlop. 

WYŁUDZAJĄ „KAUCJE" OD BEZROBOT
NYCH 

Znalazł się jeszcze jeden wydrwigrosz, 
który angażował bezrobotnych z „Kaucjami". 
Niejaki Kazimierz Chorzewski przyjął 2 
woźnych, od których pobrał po 1000 zł. 
kaucji. Ważnych tych zwolnił wkrótce, ale 
pieniądze przywłaszczył sobie. Poszkodowa
ni pracownicy skierowali skargę do proku
ratora. 

RADJO 
~TIREK 6 SIERPNIA 1935 r. 

6.36Pieśń poran. 6.36 Gimn. 6.50 Płyty 
7.20 Pog. sport. turyst. a.po Program na dz. 
bież 8.25 Wsk. prakt. 8.30-9.00 Przerwa 
9.00 Tr. ze Zjazdu Legjonistów w Krakowie. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 12.03 Wiad. met. 
12.15 Koncert P. R. 13.00 Chwilka dla kobiet 
13.05 Płvty. 13.30 Z rynku pracy. 15.15 Prze 
gląd giełd. 15.25 Wiad. o eksp. 15.30 Zesp, 
sal. 16.15 Koncert. 16.50 Codz. odcinek prozy 
17.00 Tr. ze Zjazdu Legjonistów. 18.00 Pog. 
z Wilna. 18.10 Minuta poezji. 18.15 „Cała 
Polska śpiewa. 18.40 Życie kult.~ art. stolicy 
18.45 Płyty. 19.05 Progr. na dz. nast. 19.15 I Koncert reki. 19.30 Recital fort. z Krakowa. 
19.50 Pog. akt. 20.00 ,.Źrebię w rękach ho-
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazki z życia 
dowcy" 20.10 Koncert ork. wojsk. z Wilna. 
dawn. i współcz. Polski'" 21.00 „Pierwsze dni 
wojska polskiego" aud. słow.-muzycz. w opr_ 
dr. Tad. Makowieckiego i T. Sygietyńskiego 
22.30 Reportaż z Krakowa. 22.35 Wiad sport 
22.45 Płyty. 23.00 Wiad. meteor. dla kom. 
lotniczej.. 
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ZE ŚWIATA 
TRĄBA POWIETRZNA 

NAD NIEMCAMI 
Nad jeziorem Wannsee w pobliżu Beri: 

na przeszła trąba powietrzna. Wir spo
wodował wywrócenie się wielkie)!o ża
glowca sportowego. Załogę zdołano ura
tować 
POSZUKIWANIE ,,ŻYWEGO BOGA" 

Lamowie tybetańscy poszukuią w dal
szym ciąl!u nastę.pcy zmarłe2o Dalaj La
my, który jest jednocześnie wcieleniem 
boga i najwyższym kapłanem. Dele_l!acia 
duchow:er,stw? tybetańskiego przybyła 
na brze.~ wielkiego jeziora i zgodnie z tra 
dycją, badała wody jeziora. Ceremonia 
ta zw!ąrnna jest z poszukiwaniem następ 
cy Dalai Lamy. 

SAMOLOT PORAŻONY PRĄDEM 
W pobliżu Londynu spadł samolot woi· 

skowy na przewody elektryczne. Samolot 
zapalił się. Dwaj lotni-cy z·ginęE na miej
scu. 

WYDOBYCIE ZATOPIONEJ LODZI 
P.rzed kilku dniami zatonęła s<Jwiecka 

łódź podwodna 11B III". Dopiero obecnie 
wvdobyto łódź wraz ze zwł<Jkami zało$!i. 
Pogrzeb ofiar odbędzie się na koszt pań
slwa. 

ZDERZENIE POCIĄGóW 
Na dworcu w Annemasse, niedaleko Pa 

ryża, zderzył się pacią.I! pospieszny z to
warowym. 28 osób odniosł·o rany. 
śMIERć TURYSTóW SOWIECKICH 
W pobliż.u szczytu Dychtan na Kamca

zie zginął znany alpinista sow.iecki ma
larz A·leksander Malejnon. Niedafoko le
go szczylu lawina zasypała drugieJi!o tu· 
ryistę, ukraińskiego kompozytora Koli adę 
oraz trzech towarzyszących mu górali. 

BUNT W ARMJI CZESKIEJ 
żołn.ierze pułku kawalerii, stacj<Jnowa: 

nej w More.wskiej Ostrawie, zbulillŁowah 
się, ponieważ chciano im ostrzyc włosy 
do skóry. Aresztowan-0 cały szwadron 
wraz z podofo::erami. 

NOWA CHOROBA W POLSCE 
Lekarze epidem'olodzy w Polsce prze

prowa•dzają obecnie baadnia nowej cho
roby, która coraz częściej pojawia się u 
nas. J estto odmiana ty.fu~u brzusz.nego, 
zwana przez uczonych chorobą Ban!!a. 
Tyfus odmiany Banga jest bardziej prze
wlekły i wyczerpujący, jednakże powo
du•je mnie;szą ilość zgonów. Oprócz ludzi 
zapadają na tę chorobę również i krowy. 
w kopalniach ural..s·kich. 

MACKENSEN WYST ĄPIL ZE 
,,S'l' AHLHELMU" 

Feldmarszałek niemiecki v.on Macken
sen wystosował do kierowlThictwa o.rgania:a 
cji „Stahlhelm" list, w którym z~łaisza 
swe wystą,pienie. Von Mackensen wyjaś
nia, że w interesie spó1lnotv narod·:>we1 u
rzeczywistnionej prze~ mąera, isłn_ienie 
poszczególnych orga01zacy1 b. wo1sko
wych jest niepotrzebne. 

Z KRAJU 
LOTNIK PERSKI W POLSCE 

Na polach pod Owinsltami lądował 
przymusowo samolot pilotowany przez 
Persa Gazdara z Teheranu, który odby
wa obecnie kurs pilotażu w niemiec·kiej 
„Deutsche Verkehrsschule". Po napra
wie maszyny, lotnik wzbił się po raz dru
gi w powietrze, ale nad samym Pozna
niem urwał się w silniku wał korbowy. 
Lotnik musiał po raz drugi lądodwać, co 
mu się udało bez wypadku. 
Zrezygnował z dalszego lotu i wraz 

z us:vkodzoną maszyną pojechał koleją do 
Niemiec. 

PIES ?OGRYZŁ DZIECKO 
Do lekarza w żywcu przywieziono kil

kunastoletnią dzi ewczynkę, której twarz 
przedstawiała niekształtną masę strzę
pów. Dziewczynka podawała psu domo
wemu jedzenie, a wówczas pies rzucił 
się na nią i ipogryzł obydwa policzki tak, 
że trudno było je zeszyć. 

śMIERć W PŁOMIENIACH 
W Szczyrku na $ląsku Cieszyńskim wy 

buchł groźny pożar w zabudowaniach 72-
letniej staruszki, Z·:>fji Cury. Ogień roz
szerzał się tak szybko, że zanim zdołano 
przy;ść z pomocą, spłonął cały dom ~raz 
z inwentarzem. W zgliszczach znalez1on<> 
zwęglone zwłoki staruszki. 

SAMOBóJSTWO W DNIU śLUBU 
Na przejeździe kolejowym pod Kawen

czynem rzuciła się pod pociąg jakaś mło
da kobieta ubrana w ślubny welon. Do
chodzenie ustaliło, ~e kobiet~, która zna
lazła śmierć pod kołami wagonu, jest 20-
letnia Celina Pawelasówna z \V:uszawy, 
pracująca w fabryce guzików. Przed sa
mym ślubem została zwolniona z pracy, 
co uniemożliwiło jej wyprawienie uczty 
weselnej. Doprowadziło to Pawelasównę 
do takiego rozstroju nerwowego, że w 
dniu ślubu, zamiast udać się do kośc : oła, 
rzuciła się pod pociąg. 

Z. M'ASTA 

BUL WAR NAD WISLĄ 
W r . ub. rozpoczęto budow~ bulwaru na. 

lewy!ll brzegu Wisły, na odcinku od mo
stu Kierbedzia do Żoliborza. Obecnie ro
boty przy budowie bulwaru ustały pra
wi·e cał<kowicie, co skłoniło Stowarzysze
nie Przyjaciół Żoliborza do interwencii w 
Funduszu Pracy. Mieszkańcy Żoliborza 
proszą o wyasygnowanie potrzebnych 
sum na ukończenie robót. 

KAPUCYNKI W ZOO 
Warszawski ogród zoolo_!!iczny otrzy

mał w dar.ze od dra Józefa Kerlinga parę 
amerykańskich małpek „Kapucynek". Dar 
ten jest bardzo cenny, gdyż małpy tego 
gatunku naogół nie rozmnażają się w nie
woli. Tymczasem ofiarowane małpki uro
dziły iuż młode. Za kilka dni bedzie moż 
na o_l!lądać nowy nabytek w Zóo. 

MOKOTóW BEZ ZIELENI 
Dzielnica Mokotów iest bardZ'O upośle

dzona w stosunku do innych części miasta. 
Na Mokotowie brak jest zh~lemi, hrak bo
isk, placów sportowych, a nawet o!!ród
ka jordanowskiego. Koło przyjaciół Mo
kotowa zwróciło się do zarządu miri :: ta 7. 
prośbą o dostarczenie odpowiednich tue
nów na o1rody i zieleńce, 
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s i'e ro ca d o I a· s I u ż ą c e i Nowe redukcje w Ubezpieczalniach 
i 3-miesięcznem wymówieniem 

(K) . Zokładowi Ubezpieczeń Spo- stracyjneao i lekarskiego. Redukcja ta 
łeczQych przedstąwione zostały plany ma być przeprowadzona w drodze 
usprawnienia pracy w ubezpieczał- trzechmiesięcznych wymówień jeszcze 
niach społecznych. Ubezpieczalnie w latem. Oszczędności w wydatkach spo 
Warszawie, Lodzi i Lwowie przewidu- wodowane zostały stale kurczącemi 
ją dalszą redukcję persopelu admini- się wpływami ubezpieczalń. 

Dziewczyna taka hywa zaz,„yczaJ zy
jącym paradoksem; dopóki jest jako la
ko młodą - jest np. panną słui<1cą, ku
charką, gospodynią lub czcmś podobnem 
- gdy jedn.1k się zestarzeje. ~taje się z 
reguły tak z.waną młodszą. I polem aż 
do samego końca życia .1<\ „młodszą" po
:.r.uslaje. 

Panna Kasia, gdy poszła ze wi;i od mat
ki, lat miała około sze~naście. Ponieważ 
była młoda, jędrna i niebrzydka odrazu 
w mieście znalazła „obowiązek" i slała 
się ~ współcześnie się wyrażając - po
mocnicą <fomową. Kasia była hoża, za
wsze rumiana 'i nigdy nic mogła pomieś
cić się w swej własnej blt1zcc. A nawet 
te panine bluzeczki, które od czasu do 
c;rasn dostawała, krępowały i m,uskaly 
zawsze jej bujne i zuchwale piersi. Su· 
~ienki również miejscami do niej za1rnd
lo przylegały. Z lt>go powodu oglqdali 
się za nią często panowie m1, 11licy. 

·Panna Kasia miała w swojem życiu 
wielkie powodzenie; zawsze sit; lak jakoś 
składało, że służyła '" tak zwanych lep-

szych domach. Dopóki te bluzecz\;.i i su· 
kienki na niej ciasno leżały, w domach, 
w których służyłci, panowie byli dla niej 
bardzo dobrzy, panie zaś w miarę 1lo~li· 
we. Ale - im pflnowie byli lepsi - pa· 
nie tembardziej gorsże, najgorzej zaś by· 
wało, gdy w domu był jeszcze panicz. 
W takich wypadkach zazwycz'.IJ i pan 
był zły i pani niedobra. Ponieważ jcd1rnk 
człowiek jest ludzki, musiala więc raz 
panna Kasia z powodu takiego panicza 
przerwać nawet służbę i wy jechać na ja
kiś czas na wieś. 'Wspominała o tem na
stępnie ze łzami przez całe ;;woje życie. 

Przez całe swoje życie rano pierwsza 
w domu wstawała panna Kasia, zaraz 
paliła w piecu, przez całe swoje życie 

prała cudze brudy, niańczyła cudze ba· 
chory i matkowała in1, w każdej chwili 
niusiała hyć na każde zawołanie, musia
ła rnosie grymn~y pa11i i łaskotliwe hu
mory pana, żyła życiem ct1dzem, a n\e 
swo;em, każQ.ąnizowo radowała się ra
do~cią swoich pańslwa i smucila się ich 
smutkiem. 

Tragedia lokatorów domu przr ul. Freti 
Płacili „odstępne11 

- zostali na bruku 
(K.) Katastrofa budowlana pny ul. 

Freta Nr. 16 stała sę dramatem nie 
tylko dla mieszkańców zawalonej ofi· 
ryny, ale także i dla ocalałych. Obee;
nie wychodzą na jaw fakty rzucające 
ponure światło na panujące w Warsza 
wie stosunki mieszkaniowe .. 

Jak się okazuje, kilku lokatorów, 
którzy mają być ewakuowani z pozo· 

stałej części dQIIlu, wprowadziło się 
tam niedawno, płacąc poprzednikom 
wysokie odszkodowania. 

W tragicznem położeniu znalazł się 
m. in. kamizelczarka utrzymująca nie
widQlllego ojca, która w mieszkanie 
włożyła wieloletnie oszczędności. Pra
ca dla zdobycia własnego kąta poszła 
na marne. 

Kidnepperce A1kowskiei-lazłow1kiej 
Sad odmówił zwoinienia za ~auclt 

(K) Wydział III Karny Sądu Okrę
gowego rozpatrywał na posiedzeniu 
niejawnem podanie obrony akuszerki 
Rakowskiej - Kozłowskiej, skazanej na 
3 lata więzienia za kidnapperstwo, o 
zJDianę środka zapobiegawczego na 

kaucję. Wobec możliwqści ucieczki po 
rywaczki dzieci dla uniknięcia kary, 
Sąd odrzucił prośbę s~azanej, tak że 
Rakowska - Kozłowska nadal pozosta 
nie w więzieniu kobiecem 11Serbja". 

Sport 
DZiś ZAKO~CZENIE MISTRZOSTW 

PLYWACK1CH 
Dziś o godzinie 17 odbędą się zawody 

pływackie, będące zakończeniem trzy
dniowej rewji najlepszych zawodników. 
Prngram dnia dzisiejszego wygląda jak 
następu.'e: 1500 m. panów oraz mecz w 
piłce wodnej <> mistrzostwo Polski -
AZS Warszawa - Hakoach Bielsk. 

BENNY SINGER W ĄLCZY 
W KATOWICACH 

15 b, m. na sztucznem lodowisku w 
Katowicach rozegrany wstanie inter~su~ 
jący mecz pięściarski między zawodowy
mi pięściarzami Benny Singerem, a Hein 
He is em. 

Benny Singer występował z powodze
niem w Anglji. Następny iego występ ZO'. 

ganizowany będzie w Warszawie. 

W.ALASIEWICZóWNA BIJE REKORD 
śWIATA 

Sensacją wczoraiszych zawodów lek.ko 
atletycznych w Agrykoli był start Wa,la
siewcizówny, która zapowiedziała walkę 
z rekordami światowymi ~a dystą.nsie 
1-00 i 2-00 m tr. 

W biegu na 100 mtr. startując w sła
bej konkurencji warszawskiej, Walasie
wiczówna wyrównała swó; własny rekord 
światowy, uzyskując wynik 11,7 sek., 
przytem 2 sztopery fmierzoiJlO czas na 5 
sztoperach] wylń:azały czas o 0, 1 sek lep 
szy, mianowicie 11,6 sek. 

W biegu na 200 m. W alasiewiczównil 
ustaąowila nowy rekord świata, uzysku
jąc świetny wynik 23,6 sek. Wynik ten 
lepszy jest Qd dotychczasowego rzkordu 
świata, należącego do Walasiewiczówny 
o 0,2 sek. 

,,CYRULIK WARSZAW SM I" 

WARSZAWIANKA RATUJE HONOR 
STOLICY. - DRUGA RUNDA MI

STRZOSTW STOLICY ROZPOCZĘTA. 
Wśród wczorajszych spotkań piłikar

skich o mistrzostwo ligi na czoło wyimwa 
się mecz Warszawianki z Garbarnią, w 
którym zespół s.tołecz1w zdołał wywal
czyć zwycięstwo w s~os. 1:0. 

Zwycięstwo drużyny, znajdują~ej się 
na końcu tabeli, nad Garbarnią, świad· 
czy o spadku formy krakowskiego zes
.połu. Garbarnia przez cały czas nie wy
~azała ani woli, ani chęci zwycięstwa . 
Lotny atak Warszawianki prowadzony 
rozumnie przez Smoczka zdol>ywa w· 25 
min. pierwszej '.Połowy jedyną decydującą 
o zwycięstwie bramkę . Szczęśliwym 
strzelcem b~ święcie.ki. 

Polon' a uległa wtbrew przewidywaniom 
Pogoni w stos. 4:2. 
Pogoń wystąpiła bez kontuzjowanego 

Matiasa. Pol-0nia - bez Odrowąża i Ku
li. Nieobecność czołowych garczy Qpu 
drużyn dała się odczuć specjalnie w dru
żyńie Polonji. Przez cały czas meczu pro 
wadziła Pogoń, a szczególniej w drugiej 
<połowie meczu, kiedy to atak lwowski w 
ciągu 1 minut zdobył wszystkie cztery 
bramki. 

Pozatem Ruch pokonał ślęsk 4:2. Sen
sacją był występ Wilimowskiego, zdo· 
bywcy dwóch bramek. Warta zdnłała u
porać się na swoim gruncie z Wii;łą 3:2. 

Po niedzielnych rozgrywkach o mistrz~ 
stwe> Jigi ta:bela przybrała wygląd nastę-

1 
'Pujący: 1) Pogoń, 2) Ruch, 3) Warta, 11 

. Garbarnia, 5) ŁKS., 6) Wisła, 7) śląsk, 

I 8) Legja, 9) Warszawianka, 10) Polonia, 
11) Cracqvia. 

W razurze mistrza Jarossy'ego 
Dobrze mydli i bierze „Pod włos" war

szawską publiczność ulubieniec stolicy, Fry
deryk Jarossy. Cóżby robili, gdyby zabrakło 
teatrzyku, gdzie można beztrosko spędzić 
kilka godzi11, nie myśląc o kłopotach, kry
zysie, podatkach? Trzeba byłopy prosić 
Jarosy'ego, :teby dał nam nową „Bandę", 
czy „Qui Pro Quo". 

Po premierze każdy pyta, jak wygląda pro 
gram. Czy to prawda, że są jeszcze lepsze 
skecze, ładniejsze mel odje, do wcipniejsz.a 
aluzje polityczne? Prawda. 

Zarówno strona muzyczna, jak i teksty, 
nie mogą być złe. Nazwiska Hemara· i Tu
wima S'ą dostateczną rękojmimą wysokiej 
klasy. Taka ,,Akademia kelnerologji" daje 
wspaniałe pole do popisu Tomowi, Koszuts
kiemu; kiedy Znicz przeżvwa przed drzwia
mi dyrektora swą tragedję, sala poprostu 
wstrzymuje oddech. 
Czyż trzeba mówić o poszczególnych wy

konawcach? Znamy ich z dawnych czasów. 
Kalinówna ma swoją markę. dała przemyś
laną kreację Jamesa Nadelknopfa. Jadzia 
'Andrzejewska dobrze, choć nieco bezbarw
nie przeżyła swój sen Kasi, biednej służącej 
w której zakochał się miljoner. Stefcia Gór-

\ 

ska pięknie tańczv, ładnie ~piewa, ma nie
słychany temperament, tylko zgoła niepo
tnebnie kładzie na twarz bard:i;o nienatu
ralny uśmiech. Bez niego wyglądałapy dużo 
ład11iej. 
Wspaniały jest Jarossy we wszystkiem, 

co robi. Ale nj\jlepiej udała ~u się rozmpwa 
z B. G. K. Tu wł!lśąie jest ta satyra poli
tyczna, tak bardzo cepiona przez publicz
ncść w dąwqych teatracĄ, kłerowaJlych 
pr7ez Jarpssy'ę_go. Hqrą~any oklasków były 
całkiem Z;lfłużoąe. 

I jeszcze jed110. Nie można pominąć mil
czeniem Zofji Terne. Jej śpiew nie wymaga 
omówień, wszys1=y wiedzą, że zastuguje ona 
na nazwę słowika, ale należałoby diić jej 
pole do popisu nietylko w śpiewie. Napewq.o 
teatr zyskałby na tem. 
Całość inauguracyjnego programu rokuje 

teatrowi powodzenie, szczególnie biorąc 
pod uwągę niskie ceny biletów. Tr:i;eba tyl
ko skrócić nieco konferansjerkę, bo przed
stawienia kończą się zapóino. Ostatni nu
mer „Wes~le pod dębem" nie powm1en 

l 
kończyć przedstawienia. Należy go prze
nieść.na początek. 

W ten sposób ciężkie lata upływały 
pannie Kasi, miesiąc za miesiącem, rok 
za roldem. Każdy wypracowany grosz 
chowała aż na samym dnie swego kufer
ka, a raz nawcl zdarzyło się, że wygra
ła ćwiartkę na lolerji. Nie byJo tego zbyt 
dużo, natomiast zdarzyło się tylko raz .• 
ale parę razy tak było, że jakiś łobuz, 

obiecujący, że się z nią ożeni, wyłudził od 
niej ostatnie zaoszczędzone pieniądze. A 
pierwsze swoje pieniądze to straciła na 
świętą Zofję. 

Cóż! panna Kasia koniecznie chciała 
wyjść zamąż, niańczyć raz wreszcie wla
sne dzieci, a nie cudze, prać własne bru
dy, a nie cudze, wogółe żyć życień1 włas
n<'m, a nie cudzem. 

I lak przeżyta panna. Kas·ia cale swe 
beznadziejnie smutne życie; dopóki była 
młodą, była w swym zawodzie starszą, 

gdy zaś jej zęby powypadały i nikt się 

już za nią oglądał i stała się napraw· 
dę siarą, wówC"zas zaawansowała na 
„młodszą" i nią pozostała aż do śmii>rci. 
Naprawdę dobrry są łacy państwo, 

któuy u siebie jeszcze trzymąją Laką 
starą kobiet~! A nawet i społeczeńslwo•
a jakie - tnkiemi ·się zajmuje i o nich 
nie zapomina. B<> jak która słutąca w 
jednym dornu przesłuży chociatby jedne 
pię<'dzit>siąt lat - to zaraz jej jubileusz 
wyprawiają i dają w nagrodę paręset 

, iłotych. Rardzo dobrzy państwo i las
k;łwe społPczeństwo! Aż się chce płakać, 
ie ludzie ctidzy są tacy dobrzy! 

A za te paręset złotych lo możr sobie 
panna Kasia kupić jakieś zaciszne miej
sce na Bródnie, po o Powązkach szkoc:ła 

marzy('., i 1T1ieć wreszcie kąt własny, a nie 
cudzy i z11snąć raz wreszcie spokoj1,ie, w 
przt>konaniu że nikl już jej i nic nie zhu· 
dzi. ani głos pana ani pani. ani nawet 
panicza, ani bachorów cuc:łzych, ponie
waż nigrly niewolno jej było mieć dzie
ci własnych. 

A rzy nie mogłaby panna Kasia lro· 
1 chę pon,1edj towac\ jakby to jej życ!e lro-
1 chę inaf'zej się układało i czy nil' mogło

by trochę na ten lemat pomyśleć łaska
we społec2e1istwo? 

S1uk1mv s9 e w11ia01nłe 
Pani :z; towarzystwa, pozna Pana 1tarsze

go, bardzo inteligentnego :z; niewielką go
tówką, dla powiększenia korzystneio przed
siębiorstwa. Oferty: 

Cel powdny B 1593 
Panna lat 24, brunetka, niebrzydka, wyso

ka, zgrabna, niezamożna, lecz gospodarna, 
pozna kawalera, łub wdowca do łat 40 na 
posadzie. Ceł małżeństwo. 

„Samotna" 1J 1534 
Przystojna, wykształ. g4nnazjillne, gotów

ki narazie niema, lecz przyszłość zapewnio
na. Pozna pana o prawym charakterze, na 
stanowisku, chętnie z policji . Cel matrymon
ialny. Oferty sub: 

Nie biedu11 B 1535 

L:istv do odebrania w Redakcji tyl

Sprzedawcy uliczni 
organjzu ą si«; dla obrony swych praw 

(K.) Sprzedawcy uliczni, którzy o
statnio poważnie konkurują ze sklepa
mi w uboższych dzielnicach miasta 
zdecydowali dla obrony swych praw 
powołać do życia własny związek. Sta 
tut związku ma być zgłoszony w uaj- l 

blższych dniach Starostwu Grodzkie, 
mu Warszawa Północ. Związek zabie
gać będzie u władz o złagodzenie prze 
i:;isów w stosunku do handlarzy 'ulicz
nych. 

10 gmachów szkolnych w . 
arszaw1e 

do walki z analfabetyzmem 
Obecnie odbywa się wyikańcz'łnie 10 

gmachów szl~olnych, wybudowanych w 
r. b. przez Zarząd miasta. Gmachy te 
są szklone, ukłaqane są w nich podlło
gi i t. p. Część gmachów jest już cał-

kowicie umeblowana sprzętem szkol· 
nym. Inne gmachy są w stanie meblo
wania. 
Poświęcenie gmachów odbędzie się 

z początkiem roku szkolnego. (b) 

Ku1cr 1ar1z mniej ieidtą do Gdańska 
z powodu zanądzeń Senatu Gdansk'ego 

(K) Dyrekcje kolejowe zaobserwo
wały zmniejszony ruch wyjazdowy po
s&ierów do Gdańska w ciągu o
statnich tn;ech dni. Wiele kupców 
stołec~nych jak i osób prywatnych po 
ostatnich lekkomyślnych zarządze-

niach Senatu Gdańskiego pod wpły
wem alarmujących wiadomości nad
chodzących do Warszayry wstrzymuje 
się z wyiazdruni do Gtłańska aż do wy
jaśnienia sytuacji. 

Wczoraj na torze 
Dzień wczorajszy na torze, z punktu 

widzenia sportowego, a nie totalizato
rowego należy uważać za jeden z pięk 
niejszych dni naszej hodowli. 

W śród dwulatków ukazała się gwia 
zda pod postacią Moutarde st. Zamoy
skiego. Ta klaczka każe w przyszłości 
wiele mówić o sobie. Jej wygrana w 
~witµym czasie 1 m. 7 sek. wróży, że 
będzie to jedna z najlepszych przedsta 
wicielek młodego pokolenia. Ta pierw 
sza nagroda im. Tempete znalazła go
dną siebie przedstawicielkę w pierw
snm roku roku ustanowienia nagrody. 
Typowaliśmy Moutarde na drugie miej 
sce, sądząc że pierwsza przyjdzie Kry
nkzanka. Ale okazało się, że M.outar
de to prawclziwa klasa, a Kryniczanka 
tylko dobry koń pierwszej klasy. 

Tak.te i handicap był gonitwą nie
ZJDiernie ciekąwą. Wygrała Laszka w 
rekordowym dla naszego turfu czasie, 
przebywając dystans 2400 mtr. w 2 m. 
32 sek. Za nią przyszedł nasz fawo-

1 ryt Kiwi, przynosząc wypłatę 48 za 10: 
W pierwszym wyścigu dnia wygra! 

Ping o, ponieważ jednak N owak napie
rał na finiszu na Gilla jadącego na 
Gdańszczance, przypierając ją do sa-

mej bandy komisja przyznała (po pro· 
teście Gilla) pierwsze miejsce naszej 
faworytce Gdańszczance, a drugie 
miejsce dopiero Dingo. 

Ładnie wygrała wyścig nasza fawo· 
rytka Łuna III. Będąc już pobitą wró
ciła do walki i zwyciężyła. 

W ostatniej gonitwie dnia omal nie 
wygrała Gawęda. Gdyby Pule rozpo
czął był wcześniej finisz, byłby pobił 
Maskotę. Silna faworyta Lumineuse 
odpadła na ostatnie miejsce. Trzeba o 
Lem pamiętać w następnych dniach. 

Kuucv gdańs r 
ZiHiJJnaia sk kat 

śmiertelny skok z w iely 
kościelnej 

W sobotę przed południem rzucił 
się z wieży kościoła P.anny Marii w 
Gdańsku na bruk kupiec Eryk G. 
Spadł on z wysokości około 60 me
trów i poniósł śmierć na miejscu. Przy
czyny desperackiego kroku jeszcze nie 
u<,lalono. i ko od ~odz. S--7 J>pO!. 

I POCZ7 A DLA WSZYS1 KICH 

&ehenna życia malżeń i 
Wielce Szanowna Pani Redaktorko! 
Pomijając to, iż jestem stałym czytel

nikiem , Piątaka" przeczytałem artykuł 
w Poczcie dla wszystkich p. t. „Gdy mał 
żeństwo jest niedobrane''. 
Ponieważ życie cTułacza na be~dro_żu" 

jest tak ipodobne do mego,. że. I?O w1e~u 
wysiłkach zdecy~Gwa~elJl. się 1 1a zwro
cić do Szanowner Pani ip<> ppra~ę. 

Od 8 lat jestem żonatym - od tetp 
cz;asu żona moja kilkanaście razy U\1ca
ła doqi i dziecko, które dziś lipzy 7 l'.1-t -;;
wyjeżdża;•ąc, podC1bno, do sweJ „rodziny , 
lecz na ~oje listy i prośby, ~e jeśli ~a
wet mnie nie kocha, to dla dziecka, wm
na wrócić i nie opuszczać domu. Wszyi;t
ko jednak było daremne. Kilka tygodni 
!Pobędzie w domu i z powrotem wszczyna 
awar.tury, kombinu;e aby znowu wyje
chać„. · 

Jak cztery i:iory roku, t~ cztery zmia
ny O'lla mieć musi - a tymczasem dom 
i dziecko na tern cierpi. 
żonę swoją kochałem bezgr{lnicznie i 

dziś jeszcze tkwi iskie-r)ra miłości - lecz 
blednieje z dniem każdvm. Przez swo:e 
postęppwanie zepsuła sobie c„łkiem 1>pi
nję szanującej sil} mę~at.ki i matk.i. W ~o
ku bieżącym, zaledwie 6 tygodru bawiła 
w domu, gdy natomiast ja, lllę-czę się i 
muszę być dla dziecka nietylko ojcem, 
ale zastąipić mu matkę, gdyż na wych1>
wawczYt\ię i sł1lżącą ~ie nie stać, po
nieważ utrzymuję się z emerytqry woj
skowej. (119 zł.). 

Cz'łję, że dąlej takiego życia nie zni1>
sę. - Dziecko w bieżącym r!l,'ku muszę 
~11ysłać do sikoły - !l opieka kobieca dla 
7-le!hniej qziewczynki jest niezihędną.
Trud110 mi przecież być krawcową i 
praczką (gotu'ę, sprzątam sam). 

Zona. wyjeżdżając, o&wiadczyła wO'bec 
św•adków, że zrzeka się wszelkich praw 
do mnie, że więcej nie wróci do domu. 

Sz. Pani Redaktorko - Ze-chdej ła
skawie poradzić mi, co mam uczynić? Od 
dłuższego czasu po odmówieniu z dziec
kiem modlitwy wieczornej kładę się z 
myślą, czy nie lepiej przerwać te męczar
nie bezsennych nocv krótkim i suchym 
wystrzałem rewolwerowym. O dziecko 
mogę być spokojnym, bo zostanie ono do 

lit 18-tu wyc;howane na koszt sikarbu -
A jednak przychodzą refleksie - czyż 
warto dla .podłej, bez serca kobiety -
skrócać swe życie? w wieku lat 36, gdy 
m:nie śmierć omip~ła w latach 1917 -
920 (słu.iyłem w wojsku 17 lat) będąc 
przez szep~g miesięcy w ogniu. 

I 
Prpszę Cię o radę, Sz. Pani, co i iak 

mam uczynić - czyż warto jest żyć dla
teg!.l, aby całe życie męczyć i łudzić się 
nadzielą, że kiedyś i dla mnie słońce za
świeci 1 Szczęśliwe chwile mógł•bym na 
ipalcach policzyć, - jeśli wogóle te chwi
le, można na~wać szczęśliwemi, gdy na
tomiast, ŻOJla mo:a, bawi się i napewno 
jest wesołą - i na myśl jej nie przyjdzie 
wspomnieć, co też dziec.kC> porabia. 

Emeryt wojskowy. 

Historja małżeństwa Pańskiego, 
jest rzecz)rwiście tragiczną, lecz c'l.y 
nie zastanowił się Pan nad tern, jak 
głosi przysłowie, że „każdy mąż ma 
taką żonę na jąką zasługuje", nie chcę 
powiedzieć przez to, Ż'e jest Pan złym 
człowiekiem, broń Boże, ale żeńiąc „ię 
z młodą diziewczyną, wziął Pan na sie
bie obowiązek, dalszego kształtowania 
jej chaarkteru, poglądów, etc. Czv 
nie potra1ktował ją Pan od początku, 
jako osobę „bardzo dorosłą", czy nie 
dał jej Pan aż nazbyt wiele swobody? 

I Niechże się Pan uderzy w piersi i po
wie sobie: że trochę jest w tero winy 
Pańskiej. 

Od Paną. wy.łącznie zależało ułoże
nie ogniska domowego, bo był Pąn 
starszym od niej i miał doświadczerue 
życiowe, choćby te 17 lat w wojsku, 
które przecież zahartowały Pana. Ale 
nie mówmy o tern co było, chodzi o
becnie o to, jak ratować to Pańskie o
gnisko. 

Powinien Pan niezwłocznie rozmó
wić się z żoną, stanowczo lecz grzecz
nie, zapomnieć o tern co było, to zna-

••• 
czy o błędach, które popełniła, wy ba -
czyć to jej z serca i rozpocząć życie na 
nowo: Opuścić miejscowość, w której 
zamieszkujecie, aby nie było nawe t 
wspomnień o wszystkiem co było złe i 
niemiłe. Przenieść się w okolicę, gdzie 
Państwa nikt nie zna. Przyjdzie to Pa
nu z łatwością, gdyż jest Pan na eme
ryturze. J e.>tem przekonana, że żona 
zrozumie i oceni intencję Pańską i ani 
się Pan obe jrzy jak szczęście w domu 
Jego zagości. 

Dziecko należy wychowywać tak, 
by szanowało i kochało rodziców. 

Niech Pan nakłoni żonę, by napisała 
do nas list, mam nadzieję, że potrafi
my p.zremówić jej do serca. 

' ~rHitOSZE~ tA DROB E 

POSADY ZAOFIAROWANE 

POLITUROWNICE aa skrzynki radjowe po
trzebne i stolarz podręc1 ny. Przemysło

wa 6 - 30. 41 79 

I. KUPNO - SPRZED~Ż 

A Al T!Jpr. zany hygienirzne. au101~atr~7.· 
Q · ne, patentowane Nr .• ~122 

;;lołych 50, oraz nowoczesne kozetki, otoma· 
~Ó.-i:iWarunki dogodne. WJtw6rnia Twarda 5 
ptYTY od 0.35, nowe zł. 1, najnowsze 1,30. 

Zamiana, pa tefony od zł. 56. „DżWIĘK" 
Chłodna 34-20. 1023 

I R ó ż N E I 
Przybłąkany pies czarny dober~an pod

palany jest do odebrania. Furmańska 13-36. 
4038 

\ 
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PLOTKI„. PLOTKI ••• Rotmistrz ,błt:kltnych klrasJer6w JeJ Cesarskiej Mołd FRASZKI 

• Ptasznik · z Tyrolu 
Zacz,ł •woi, karierę pan Jak6b Tw«
cz~ • MMl&lióskiego od węcHc.arstwa. 
Jeszcze w wieku ln.łodizidczym za.op&
~ył się w długi Jd.j, w n!itkę, haczyk i gli 

· W~ ter I o o Go 11 cy n a • Jak Da symbol potę,i 

lednl patrq u Gdyni" 

drudzy wldq w t.m mona 

cel wycłec:Hk lcdynł„ 
. Na r6wni pochyłe) zycla 

1ty i z powodzeniem łowił płotki w s.za· POWRÓT INKI 
ryeb nurtacli Wiseł1ki. Nastęipnie, jako To też Inka z trudem poznała terat 
młio-d:iieniłl!C pod Wll"ID :za.rzucił rybki Golicyna, Spotkanie z nim ucieszyło 
wodne, stał aię amatorem większych li\· ją jednak szczerze . . Z wyglądu jego 
dowycb zło.tych rybek, łowił je w mętnej I poznała, · że nie powodzi mu się do
wód.zie, pozatem interesował się orniito· brze. ·To ją jednak nie zraziło. Nie 
logi!\· Kochał ptaszki, pocL)'tla~ąc od go- mógł z nią wprawdzie wejść d<l ele
łębi, kończąc. ;na .szczygiebkach własno- 1 ganckiego lokalu, chciała się jednak 
ręczrlie chwytanych w okolica.eh Wa.rsza-1 z nim spotkać i porozmawiać. Umó
wy. I tak to przywi!\Zaoie do ptactwa wili się i spotkali. 
rtrwa po d.zl.ś dzień. Gdy ty;Uoo wy:jd.zie I Inka wróciła do Golicyna, a wlaś
za miia.sto, natychmiast bierze się d!O przy ciwie on do niej, bo sprowadził się do 
awo(l.jaaiia śpiewków leśnych i polnych, mieszkania Inki. Golicyn zaczął teraz 
chwyta je po m~trzo~kiu i ładuje do prowadzić dziwne życie. Inka dbała 
klatki. o niego, kupiła mu przyzwoity garni-

W ten społób zafasowane boskie stwc- tur, odkarmiła go i Golicyn wkrótce 
rzenia transportuje na Kercela:ka i .z po· wrócił do normalnego stanu. 
wodzeniem realizuje, otrzymując wza- NA UTRZYMANIU KOBIETY 
mi.an pe,wttle określone stawk~. obliczone Ten stan rzeczy, chwilami tylko bu-
w ur~ędowej walucie. dzący w nim zastrzeżenia natury etycz 

Nasz miły ptas:zinik kocha nietyllro le· nej. nie mó~t trwać długo. Golicyn 
•ne ptaki, miłuje również drób, to le:ż znów zaczął marzyć o zdobyciu pie
gdy się nadarzy okazja obejmie czule kur niędzy. I teraz nie pomyślał jednak o 
kę, kacZ1UStkę lub gąskę i r6wniet odttOiSi pracy. Miał niezłomną zasadę, że tyl
do odpowiedniego miejisca na Kerce<lego . . ko pieniądlz może robić pieniądze. Po
Nie, żeby, · uchowaj Boże, sam .zjadł, nie I trzeba więc mu było pieni~dzy na po
- tego nigdy, ale .Z&'W$'Ze za zain:ka.s-0wa- czątek. 
ne " pienią.eł.ze płócze sobie gudł-0, przy- Zaczął wyciągać od Inki drobne 
%Wycza~one od lat do skraipiani.,.' w spo· sumki, któremi na swój sposób obra
aób monopolowy. cał. Trochę grat na wyścigach , tro-

Gdy w tych dniach stał właśnie w tłu- chę w mniejszych, tajnych klubikach, 
mic kercelackim i ba.dał możliwości u· w karty. 
mies.zczooia ptaków w odpowiedcicK rę· 1 Szczęście miewał zmienne, ale na-
kach, pojawił się delegat p0<licyjny i na· ogół stale bywał przy pieniądzach. 
szego ptasznika zaprosił do komisarjatu. · Zcza~em drobne su{11y przestały mu 
Zaczęły się dopytywania, a drlaczego, a wystarczać. Coraz intensywniej naga
gdzie, a w jaki .sposób, a jakiem prawem, bywał InkQ o pieniądze. Na tem tle 
a klatka, a sznurek ... at pan Jakób, na- dochodziło do awantur. I „sielanka" 
prawdę, stracił cierpliwość. ze starzejącym się i coraz bezwzględ-

- Co mnie pan wła.dza tak pyta, jak I niejszym G?licynem, z~~zęła wre'iLC:e 
bym pr.zestępstw-0 wykonał, niepr.zymieJ . Ink~ _mirzyc: t:mbardz_ieJ, ż~ o wzgl~
rzając. Lubię ptaszki, staram się o ich d'." J.eJ. starali si~ ?~Q.ds.1 od m~go, .m.ę~
·względy i wobec tego uważam się, że je· czyzm, przys l_oJllleJSl, 1 co naJwaznteJ· 
stem be.z mała w porządku. sze - bogat~1.. . . 

N" t g Od ł k. ad k 1 . Coraz częsc1e1 rue wracała Inka do 
ic z e o. e;; ano. aw ~ra z 0 et domu. Z początku Golicyn bywał zde· 

~o sta.ros~a, g,dzie .zno-w. musiał od po- nerwowany i dlatego, że brak mu było 
czą:tku śpiewać o wszystk1em. t t Ink" 1 · · IL 'ć 

Tak 
· ł k . .1 . owarzys wa 1, a e ze meouecnos 

- panie as awy - zwroc1 się · · . ł · · t · 
d · A.... • t rg t · d . . 1e1 rowna a się meo rzymaniu go-'°. nie1;v tn ~ 1 en nie pan. sę zta,. - w1- tówki. 
dz1 pan, kazde stworzenie boskie chce p t . t 1 ł G l' 
'-' 1 · p k k - k o em 1 na o zna az o 1cyn ra-
oyć na wo nośc1. tasze czy row ~-. to d K t · · b · · I k' 
obojętne; a i pan, jako takowe stworze- ę. ł orzys a~ąc r.. nI?0

. ~cnys~i J<..1 da 
nie, również chciałby wolności, prawda? ~zdą wk YPinkrze awka~Ik)ed) . oa e. Y·. the. Y s d · sęd· · Je 'na a po 1 u mowe 1 meo ee-

- Wz~era .Prtaw ba, ~ante h -~·· . . ności wróciła i skonstatowała brak naj 
- lęc me rze a mnyc ł"""'"aw11ac . k . . · uk · · · 

w-0loości, bo się samemu wdepnie. No, pd1łę rue)SZ!l. skł ~~ w~eczoekrowłe1 wpa-
cóż, dwa dni bezwzględnego. Bardzo a we ';8c1e osc, me c~ a a .nawe t 
przepraszam, te tak mało„. na po~rot ~o dlomu .~ohcyna, 1 p~d-

Pan Jak.ób musi teraz odpokutować. Ta czas 1ego meobecn<>sc1 wyprowadziła 
ki już jest lo.s w$;r;ys.tkiieh tych, którzy n~ się. 
użyczają wolności innym! Golicyn wróciwszy zastał mieszka-

Michaś. nie puste. Nie przejął się tern zbytnio. 

KUPON PRAWNY Hr. 116 
okazanie dwóch kuponów porządko· 
wych w Administracji w godz. 4 - 5 
upoważnia do skorzystania z bezpłal· 

nej porady prawnej. 

Był zupełnie pijany, i wszyskto na 
$wiecie było mu obojętne. Dopiero na
stęp.nego dnia zdał sobie Golicyn spra
wę ze swego położenia. Po wczora j
szem pijaństwie, przyszła realicja. Po· 
raz pierw~zy może w życiu, pomyślał 
Golicyn. poważnie o sobie i swojej przy 

ezło~cł. 1 nie znalaił ani jednego pro· · 
myka nadziei, nie znalazł nic, coby mu 
pozwolił'O wierzyć, że może być jeszcze 
czemś' w życiu. . .. 

.RACHUNEK SUMIENIA 
Przez dłut.sza, chwilę umysł jego za

trzymał się przy słowie 11praca". Tak 
- praca ... Tą je~o mogł<l mu ooś dać. 
Ale Golicyn nie umiał pracować. I po· 
raz pierwszy pożałował swego zmar· 
nowanego życia. O, gdyby mógł się cof 
nąć i zaczynać wszystko od nowa. Dziś 
był już za stary, za bardzo z.niszczo· 
ny, by nowe zaczynać tycie . . 

Za ostatnie pienia,dze Golicyn upił 
się. Wieczorem wynajął pokój w pod· 
rzędnym hoteliku. :Wysz-edł jeszcze na 
ulicę i sprowadził so:bie przygodną beg, 
dan.kę. Wypili razem butelkę wódki. 
Golicyn poraz ostatni zapragnął pie
szczot kobiety. 
•Kobieta opuściła jego pokój po pół· . 

nocy. 
Wówczas Golicyn pociął prześciera

dło na kawałki, skręcił je i powiesił się 
na wieszaku. 

Nie miał jedna!k szczęście Aleksan· 
der Golicyn. Służący sprawdzając w 
nocy pie~ zapukał do jego pokoju, na
cisnął klamkę. Golicyn zapomniał zam 
knąć za wychodzącą kobietą drzwi na 
klucz i to mu ocaliło życie. Numerowy 
odciął go. Przyjechało pogotowie. \Y/ró 
cono go d;o przytmoności. 

Kiedy Goli cyn odzyskał przytom, 
ność, rozpłakał się jak małe dziecko. 
Ten czterdziestokilkuletni mężczyzna 
czuł się zupełnie· bezsilny, i bezradny 
wobec życia, jak niemowlę. 

Ale teraz po nieudanym zamachu sa 
mobójczym, panicznie zaczął się oba· 
wiać śmierci. Musiał żyć. Wszystko je
dno jak i z czego. Byleby żyć. 

Spotkał kiedyś jednego ze starych 
bywalców toru wyścigowego. Tamten 
miał kwitnący wygląd, zaprosił Golicy 
na na dostatni obiad, pożyczył mu kil· 
ka złotych obiecał znaleźć zajęcie. 

Przyrzeczenie dotrzymał„ Znalazł 
Golicynowi „zajęcie", intratne, i wcale 
nie męczące. Golicyn został popro..stu 
tak zwanym „czujką" . Jak się bowiem 
okazało, jego wyścigowy znajomy był 
zwykłym złodziejem. GoHcyn został 
jego pomocnikiem. „Robota" jego po· 
legała na 1em, że musiał pilnować, by 
policja lub ktoś niepowołany nie „na
k:·yli" jego kompana przy „pracy'' , i 
w porę ostrzegać go. 

PRZED SĄDEM 
Kilka miesięcy Aleksander Golicyn 

spełniał bez zarzutu swoją rolę. Zaczę
ło mu się nieźle powodzić. Zawsze mie 
wał pieniądze i na wódikę i na grę. Ale 
którejś 

11

nocy złapano g<l wraz z „pa
tronem . 

Aleksander Książę Golicyn poraz 
pierwszy w życiu stanął przed obli-

czem.,sprawiedliwo~ci. 
W chodził do sądu człowiekiem 

prawnie - uczciwym . . Opuszczał sąd 
- przestępcą. 
. , A kiedy w trzy miesiące później 
przed Aleksandrem Golicynem otwo
r~yły się bramy więzienia, wypusz~a
iąc go na wolność, był już bezimien· 
l'l.ym człowiekiem z dna. 

. Pięć złotych otrzymanych z patro· 
natu więziennego przepił. Nie, nie całe 
pięć złotych, pozostawił s.obie 15 iro· 
uy, na nocleg w Cyrku ... 

.. LUDZIE Z DNA 
Trudne jest życie człowieka z dna. 

·Golicyn otrzymał jednak dobrą szkołę, 
przyzwyczaił się i żyje„. · 
Może spotkacie kiedyś człowieka, 

który opowiadać wam będzie i uda
wadniać, że jest arystokratą rosyjskim 
i księciem. Człowieka o wynędzniałej 
zblakłej twarzy alkoholika, człowieka 
w postrzępionym ubraniu - człowie-
ka z dna / 

Przymknijcie wtedy na chwilę po· 
wieki i może zarysuje się pod niemi 
syiwetka przystojnego młodzieńca, <lb
ciśniętego we wspaniały mundur, mło
dzieńca dla którego jedynemi sprawa
mi godnemi w życiu zastanowienia by
ły kobiety, miłość i zabawa, człowie
ka, który ze szczytów stoczył się na 
dno - Księcia Aleksandra Golicyna, 
rotmistrza błękitnych kirasjerów Jej 
Cesarskiej Mości. 

KONIEC. 

I l. K A 

Lecz nafwłęcel fett taJdcli, 

co Im Hel-, Jutanał„ 

polakle morze - to bufda, 

wol11.„ ryłu łuszczarnie. 

HUMOR 
MĄDRY STRAżNlK 

CIEM 

Znany polski kompo:zytor Mieczyałur 
Karłowicz był gorącym %WO!~nnikiem 1por• 
tu wędkarskiego. Pewnego dnia, bawiąc w 
jakiej~ miejscowości nad Prutem, zaprat· 
nął urządzić sobie połów na ]>strągi, a po• 
niewat nie miał upowatnienia na połów w 
tych stronach, przeto udał się w ustronne 
zalesione miejsce nad rzeką l zarzucił 

wędkę. 

Nie wiele to jednak pomogło: po pewnTID 
c;:asie rozsuwa'.ą się za jego plecyma gałę• 
zie i z poza nich wysuwa się głowa strat• 
nika rzecznego, który tonem urzędowym 

zapytuje zajętego śledzeniem wędki mu" 
zyka: 

- Jakiem prawem łowł pan tutaf pstrągi? 
- Mój przyjacielu - odpowiada na to 

spokojnie zapytany - czynię to pod naka• 
zem nieodpartej przemocy niezgłębionego, 

intuicyjnego geniuszu ludzkiego nad upośle- · 
dzoną nędzną kreaturą.„ 

Strażnik zgłupiał. 

- Wybaczy pan - rzecze po chwili z"del" 
mując czapkę i kfaniając się nisko - al11 
ktoby tam znał te wszystkie nowe zarzą· 

dzenia. 

R s K I E I 
Dr 'lned H LEWIN I Dr. med. K'. Krajl:!W~kl choroby WC• 

• • • neryczne, płciowe, skóry. Przyjm. w swojef 
Wenery· czn@ I płciowe 9-2 • 3~9 pryw;. Leczn_icy Chmielna. 56, od 8 rano do 

1 w. 9 w1ecz. N1edz. do 1·eJ (Telefon 267-52) 

Niecała 12 (uL Kr. Alberta) 1625 

1734 

Dr. med. G ROSG LIK 
WENERYCZNE, skórne i płciowe. 

Z. O I A 44. 9 r. do 9 w. Niedz. do 3 pp. 
3951 

Dr. med ETKIN 
Wi»neryrzne I o~rlowe od 3- 9 w. 

Niedz. 9 - 5. ELEKTORALNA 26. 
1750 

L E C Z N I C A O R L A 3. 
weneryczne, płciowe 

8 r. - 9 w. bez przerwy. Niedz. 8 - 3. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 - 6. 

1753 

WENERYCZNE 
SKÓRNE, PŁCIOWE 

LEClNltA· Pańska 1 O ód 9 do s w 
1755 

s PECJA L N AZ-OŁĄDKA 
LECZNICA chorób 

KISZEK, WĄTROBY. Pneświetlenia. LESZ· 
NO 38. Od 9·11 i 3-7, niedz. 10·1?. 

176() 

Dr. 
med. S. ·wAINTRAUB 

WENERYCZNE, SKORNE, PLCIOWE 
i KOSMETYKA 

Leszno 66 od 9 r. 9 w. Nledz. do 2. 

_ !~. ROZENTAL 
WENERYCZNE, Pł..CIOWE, SKóRNE 

KROU:WSKA 29a, od 9 r. - 9 w 1766 

Dr. G I !) E R LECZNICA 
Weneryczne płc'owe, ak6me 

Chmielna 47, od 9 r. do 9 w. 
1710 

GABIN~T LEK GJ: SKI Graniczna 5 m. 6. 
tel. 534-53 czynny cały dzień. Spcejalnie 
choroby uszu, gardła i nosa. Leczenie świa
tłem. Diatermja. 1752 

„---------... --- ANTONl MARClYJQSKI 
piękne, szlacheine poczynania wywołują niekiedy zły skutek, 
mogło więc stać się naodwrót tym razem. . 

- Wina drańskiego ustroju qJołecznego. W kraju nędza, at 
pisŻczy, ale wyrzuca się setki tysięcy na zagraniczne podróże 
takich daqnozjadów, jak ty i miliony, na różne niepotrzebne me„ 
cze , turnieje, szalanże, na„. KRZYK O ZMROKU 

16 
POWIE~C 

- Co się stało, że panienka dziś wstała tak rano? 
--,. Kiepsko spałam tej nocy. Budziłam się wciąż i„. 
- Ja też, panienko, ja też. 
- Nie dziwię się wcale, - rzekła Wanda z uśmiechem, -

. przecież to dzisiaj ostatnie ciągnienie na loterii. Myślałaś pewnie 
wciąż o swoim upragnicD;ym milionie, co? 

- Tylko z wiecz<lra, potem ani tr<lszkę. 
- Nie bujaj, Kaśka, nie bujaj. 
- Prawdę mówię. Na śmierć zapomniałam o loterji:.. ze 

strachu. 
. - Ze strachu? Przed czem 7 - Wanda zajęta prasowaniem 

swcjej bluzki spojrzała na Kasię . r..dziwicna ponurem brzmieniem 
jej głosu. - Kasiu, co tobie?! 

A Kasia rozbeczała się nagle i wiele, wiel2 czasu upłynęło, 
zanirq zdecydowała się opowiedzieć tutaj swój straszny sen. 

Wanda zagryzła wargi do krwi. Nie była prr..esądną, nie wie
rzyła w sny, lecz; w obliczu wydarzeń, jakie miały rozegrać się 
dz;isiąj z jej udziałem, to co tu usłyszała przed chwilą musiało 
nią wstrząsnąć. 

- Ozyżby to było ostrzeżenie ? - mruknęła . Potem zwróci
ła się qo Kasi z gorącą prośbą, aby nikomu więcej nie opowia
dała e> tym śnie. 

........ Nie powiem, panienko. Tylko przed Rożkiem WYflapla· 
łam, ale teraz już nikt się nie dowie, przysięgami . 

Nie przypuszczały, że każde słowo ich rozmowy wchłaniają 
chciwie uszy osoby stojącej o-cl dawna za drzwiami. Szpetna to 
rnc:~ podglądać i podsłuchiwać, . lecz w danym wypadku ta 
brr;yd~a ciekawość miała w przyszłości przyozynić się .do wy· 
prowadzenia ~ledztwa z labiryntu zagadek na właściwą drogę ; 

W pewnej chwili osobę stojącą za drzwiami zelektryzował 
stłumiony jęk w kuchni i odgłosy gwałtownych tor~yj. 

Godzina 8-ma. 
Trudno uprawiać gimnastykę szwedzką w ciasnym pokoju, 

w którym stoją dwa łóżka polowe, szafa, biureczko i kilka stoł
ków. Już przy trzecim rzucie rąk na boki z rozkrokiem w pod· 
skoku Serwacy Wypych przewrócił krzesło. Stała na niem ka
rafka ze szklanką, więc hałas stąd wyniknął zupełnie wystarcza
jący do przerwania snu nawet Leonowi Nałtaszowi. 

- Czyś się wściekł! No proszę, karafkę znów rozbił. 
- To świetnie. Stłuczenie szkła wróży szczęści.e. 
- Żałuję w takim razie, że nasze naczynie z uchem jest bla-

szane; r..ara.z bym ci je rozbił na łbie, - mruczał zaspany medyk. 
- Chcesz się oświadczyć? 

- Komu? Nie! Skąd ci przyszło do głowy? 
- Więc po kiego djabła potrzebne ci szczęście na d•zisiaj? 
- Masz rację, niepotrzebne mi wcale. Po tern co widziałem 

wczoraj, mogę być spokojny, że rozłożę szczeniaka gładko w 
trzech setach. 

Będziesz grał? J akto,· na śniegu? 
- Warjatl Od czego kryte korty ... 
- Są takie? No proszę, czego to burżuje nie wymyślą dla 

swojej rozrywki, kryte korty! Cały duży plac pod dachem, pod 
szklanym, co? I opalany pewnie, żeby kto kataru nie dostał. Ze 
dwa tysiące sr..eściennych metrów powietrza w tak idealnych wa 
runkach ... dla dwóch durniów uganiających się za piłkami. A w 
szpitalach ścisk! A setki tysięcy gruźlików mieszka po sutere
nach, wdycl1ając kuchenn<> - piwniczne smrody i zarażając rodzi
ny„. J ak często zmieniacie piłki? 

- Podczas meczu oo siedem gemów. . 
. - Czyli na każdym meczu napsujesz piłek za jakie sto iło-

tych l A chłopi n a sól nie mają ! Każdą zapałkę dzielą brzytwą 
wzdłuż na cztery części, bo szósta część grosza i<> dla nich za 
wielki wydatek na jedno skiizeszenie ognia. A bezrobotni w ba· 
rakach ani na ... 

- Wiem. że tak jest, ale czy to moja wina 1 

- Widzicie go, „niepotrzebne"! Jeden Kusociński więcef 
zdziałał dla Polski, niż wszyscy ministrowie spraw zagranicznych 
razem wzięci! A Żwirko! A Bajan! A Walasiewiczówna!... Czy ty 
wogóle możesz pojąć, ile my ś my zdziałali dla propag... · 

- Dla dogodzenia narodowej megalomanii, chciałeś rzec 
zapewne. Nie, tego poją6 nie r..dołam, bo dla mnie Naród jest ta· 
kim samym śmiesznym przeżytkiem jak Wojny Krzyi<lwe. 

- Prawda. Zapomr;iiałem na chwilę, że twoją ojczyzną jest 
Rosja! 

- Nie sil się na ironję, W acuniu; do t ego t rzeba mieć coj 
niecoś w głowie, a nie wszystko w muskułach. Moją ojczyzna. 
jest ludzkość cała! Ją kocham, dla niej chcę pracować tam, 
gdzie mnie losy rzucą. I nie znaczy to, bym żywił s1:i"ecjalną nie· 
chęć do wasze) Polski, która przecież jest maleńką cząstką mo• 
je j wielkiej ojczyzny, jeżeli potępiam kosztowną spórtomanję w 
czasie, gdy kryzys i bezrobocie ... 

- Idiota I - wtrącił <lhurzony tenisista. - Do sportów się 
przyczepił, jakby właśnie to było największem marnotrawieniem 
pieniędzy. A wydatki na reprezentacje , na rauty, bankiety, wi· 
zyty dygnitarzy? I A mil jony jakie wyrzuca się na dyplomację i 
szpiegostwo ? I A miliardy trwonione na szaleńcr..e zbrojenia ? I 

- Brawo! Widzę, że powoli przychodzisz na moje podwór• 
ko. Żwawo, synu chłopski, żwawo do mnie, bo nie tam jest twoje 
miejsce ... 

- Serwacy Wypych wziął to zbyt dosłownie ; pochwyciwsa:y 
swoją kołdrę, przyskoczył żwaw<l do Leona, omotał mu l!łowę, 
poczem zaczął ćwiczyć przysiady. Lecz niedługo pozos1awiono 
go w spokoju: 

- Ile ty masz lat właściwie? 
- Prawie trzydzieści. 

. - Czyli, - Nałtasz sięgnął po papierosy, - czyli za cztery, 
pięć lat pójdziesz na szmelc! Tenisis ta po trzydziesfoe fo we~ 
terani 
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